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JOANNA GREJ.

«Duma ukarana, m ało kiedy 
litość obudzą , ale któż nie po­
żałuje siedmnasto - letniej kobie­
ty, która czarującą wdziękami 
głowę na rusztow aniu kładzie, 
za cudzą pokutując w inę? —  
Taki był los Joanny G re j, Szczę­
śliwa miłością ukochanego m ę­
ża , upodobaniem w  naukach , 
’urodą i m łodością, nie chciała 
korony; pragnęła zostać na za­
wsze w  łubem zaciszu , opiera­
ła się ile m o g ła , nareszcie u- 
Iegła woli męża i przeznaczenia.

Joanna G rej, córka lorda Hen­
ryka Grej, siostrzenica Henryka 
V III . króla A nglii, urodziła się 
r . 1557 nie m iała jeszcze la t 
szesnastu , kiedy z uczuciem 
najtkliwszego przyw iązania za­
warła związki małżeńskie z L o r­
dem Dud.lejGui.lfort, synem księcia 
Nortumberlancl. Joanna była pię­
knej i wspaniałej u rody, rysy 
jej twarzy regularne i w ydatne,

oczy duże łagodnego w ejrze­
nia, objawiały duszę silną, ale 
pokój lubiącą. N am iętnie ko­
chała nauki j choć tak m łoda, 
ju z  była uczoną j starożytnych 
pisarzy czytała w oryg inale , nad 
w szystkich przekładała P la tona, 
a język grecki um iała jak  w ła­
sny. M ićszkając zm ężem w rpię- 
kn ) m zamku Sionhouse, dni jć j 
schodziły miłe i użytecznie 
w śród książek i domowych za­
trudnień , kiedy niespodziane 
i ważne wypadki przerw ały  to 
błogie szczęście.

Szesnasto - le tn i , słabego cia­
ła i duszy, Edward  V I .  był 
w ówczas królem A n g lii , a po- 
lubieńcem jego  książę N ortum - 
b erlan d , ojciec męża Joanny . 
E dw ard  dogorywra ł ,  książę bał 
się aby zżyciem  młodzieńca nie 
u tracił w ładzy swojej. D w ie 
były dziedziczki angielskiego tro ­
nu  , Marya i E lżbieta , obie cór­
ki H enryka V I I I .  a siostry E - 
d w ard a} N ortum berland potrafił
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ocbydzie obie w  oczach niedo- dobnie j a k  zakonnicę ślubując], w 
łężnego b r a t a ,  zadał n iepraw ość  śm ierte lną  oponą przykrywaj] Zil 
ich urodzeniu  i nam ów ił g o ,  aby na chw ilę , ażeby p o z n a ła ,  z l in 
tes tam entem  m ianow oł kró low ą um iera  dla św ia ta  aby duszJ gj, 
an g ie lsk ą ,  Jo an n ę  Grćj , w n u -  z b a w ić ,  trfk królów chcieli na 
czkę siostry H e n ry k a  V I I I .  uczać iż p rzybierają  niewolę, a w 
T a k  się stało . L edw ie  u m a r ł  żeby s trzedz pomyślności swoicl 
E d w a r d ,  aliści do S ionhouse  l u d ó w .—=• Jo an  na ogłoszona kru ; 
przybyw a N o rtum ber land  zw ie -  Iową angielską za staraniem:a!] 
lą panami angielskiemi i z u r o -  N o r tu m b e r la n d a ,  osadzona \v ]\| 
czystością p rz y z w o i tą ,  ofiaruje wieży ju ż  z niej nie w ysz ła  — 
koronę młodej synowej swojej,  więzienie stało się jć j  królestwem, n;i 
Z d z iw io n a , zm ięszana, w ylęk ła ,  pień t r o n e m , palma i wieniei y, 
rzuca  się na k o la n a ,  przed te- męczeński berłem  i koroną . —| sj 
ściem a cała we łzach w yprasza  D ziew ięć dni zw ano j ą  królofc; 
się od tego zaszczytu . G u s ła  w ą .  P rzem o g li  s tronnicy  Majfcc 
s w o je ,  niezdolność, w iek m ło- r y i , sPusznie później k rw aw i 
dy, k rzyw dę w yrządzoną dw om  przezw anej. N apróżno  Nortumrc,) 
córkom  H en ry k a  V I I I .  w szy -  her land  wojska g ro m ad z i l i  chciaSi 
slkiegó u ż y w a ,  w szystko przed- ich p o k o n ać , zwyciężony, opuszjhj 
s ta w ia ,  ale wszystko u lega , sko- czony, w trącony  do więzienia] sv 
ro  mąż jej w yznaje , że w olą  jes t  w n e t  życiem dum ę sw oję przy&ii 
jego  aby na t ron  w stąp iła .  O -  płacił. Z daw ało  się przez sześfcr 
budziła  się w  Guilforcie m ęzka  miesięcy że M arya  zas pokojom u j 
d u m a ;  albo też rad  był że św iat śmiercią N o r tu m b e r la n d a ,  wiej;] 
pozna jeg o  ukochaną Jo a n n ę ,  cznem i samoluein więzieniemlió 
N ie sz c z ę sn y ! gdyby  przew idy- ukarze  n iew inną Jo a n n ę  za jJh; 
w a ł  jć j  i w łasne  n ieszczęśc ie ,  dz iew ięc io -dn iow e z przymuś 
byłby z nią uszedł na pus tyn ię ,  panow anie .  w

Było w tedy w  z w y c z a ju ,  źe Nieszczęsna J o a n n o !  zzaćicz 
królowie angielscy dni pierwsze sza miłości i nauk wyrwałacicm 
po w stąpieniu  na tron  i poprze- dum a teścia i na tron  wyniosłjba 
dzające koronacyą , w więzieniu dziś z głębi sam otnego i ciemntn; 
w ieżą zw anem  przebyw ali;  po -  go  więzienia w yw lecze cię zli



i wiść krewnej i na rusztow anie 
1 zawiedzie. N iem asz na tej zie- 
- mi niedostępnego przed poci- 
S skami losu schronienia.
1 A leM arya krwi i zem sty cli ci-
1 wa, hala się pozorów gw ałtu  i 
jj niesprawiedliwości. Zw ołała sąd, 
J i rozkazała prawnie sądzie Jo- 
11 nnnę i jej m ęża. Sąd przez 
"Maryą krwawą w ybrany, m usiał 
~bye srogi j w ydał wyrok śmierci 
“ na Joannę i na jej m ęża , a 
“ Lord Prezydent Londynu ogło- 
' s i f ,  że dla przykładu Lord D u ­
mb ćj Guilfort będzie m iał g łow ę  
a ściętą publicznie.

D ow iedziaw szy się o wyroku  
11 śmierci sw o jej, Guilfort raz je- 
18 szcze przynajmniej chciał zo-
2 baczyć ukocbaną i nieszczęśliw ą  
“ swą m ałżonkę. Już sześćm ie- 
J sięcy nie w idział biednej Joanny, 
■śprosił i otrzym ał p ozw olen ie , 
^ujrzenia jej raz ostatni ! A le  
if Joanna nieeheąc na to zezw o- 
' ł ip , list mu posłała w tych sło- 
J1 w ach:
s|  « N i e . . .  lepiej dla nas nie- 
pyidzieć się w c a le , za nim wie- 

cjczne połączenie na lepszym  św ie­
cicie nastąpi. .  . Zapomnieć trze- 
kba zupełnie rozm ów i uciech  
atnaszych tak lu b y ch , lej tkliwej 
w i szczęśliw ej m i ł o ś c i . . . .  dziś,

pow ażnym  myślom oddać się 
należy. Już n ić-m a  m iłości już  
n ie -m a  sz c z ę śc ia , śmierć jest 
ty lk o , śmierć zająć nas pow in­
n a . . .  Pom nij G uilforcie , że 
lud czeka na cieb ie , że chce się 
przypatrzyć jak zacny mąż u- 
m iera. M usisz z odwagą w stą­
pić na rusztow anie, a nie po­
trafisz, jeżeli pićrwćj ze mną 
w idzieć się będziesz. Ściskając 
Joannę tw oją po raz o sta tn i, 
zap łaczesz , a łzy  i słabość ko­
bietom  tylko uchodzą . . Zegnam  
c ię ,  kochany luby m ó j, żegnam  
c ię ! bąć m ężny w  ostatniej g o ­
d z in ie , niech m ogę do końca 
pysznie s ię , żem je st  żonątw ojąb  

Guilfort um arł jak bohalyr. —  
Joanna jeszcze raz uczucia szczę­
ścia doznała. N ie dla słabości 
duszy odrzucała ona koronę, 
ale dla tego że była szczęśliw ą  
obok ukochanego m ę ż a , wśród  
książek , pod cieniem gajów  kw ie­
c isty ch , a tego szczęścia nie 
m ogła obiecywać sobie na tro­
nie.-— Patrzyła jak m ąż jej szedł 
z w ięzienia na śm ierć. D ługo  
modliła się za n iego. Potein  
przyszła kolćj i na n ią , sposo­
biła się do śmierci 5 Marya chcąc 
przydać jej m ęk i, pragnęła ją  
zm usić do zmiany r c lig ii. O-
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biecała jej życic pod tym w a­
runkiem . Joanna uśmiechnęła 
się sm utnie do posłańca i od­
mówiła stale. P o  śmierci mę­
ża co jćj było po życiu ? . . .  
P rzez  trzy  dni otaczali ją  du­
ch o w n i, lecz ona w  milczeniu 
m odliła się. Nareszcie nadszedł 
dzień stanow czy, zdjęła żałobną 
odzićż , przywdziała suknię bia­
łą  i poszła mężnie na miejsce 
k a ry ; była to sala podziemna. 
Szedł znią daw ny przyjaciel jćj 
rodziny Sir B ruge , a za nią 
dwie w ierne służebne. Zastali 
ju ż  kata z toporem , pień, i żoł­
nierzy M aryi stojących zdaleka. 
Joanna zb lad ła , obróciła się do 
służebnych , i dała zdjąć z sie­
bie w ierzchne suknie swoje. 
K at widząc ją  tak m ło d ą , pię­
kną, łagodną, ukląkł p rzedn ią, 
i prosił pokornie ażeby żalu do 
niego nić m ia ła .— Przebaczyła 
m u sercem całćm. W te d y  zasło­
nił je j oczy, a ona wyciągając 
ram io n a , spytała s ię : coż teraz 
mam  czynić? gdzie jes t pień? S ir 
B ruge zbliżył ją  ku niem u. U- 
klękłszy rzek ła: P an ie ! w  ręce 
T w oje oddaję ducha m ego! i 
położyła głow ę na pniu , a kat 
w ziąw szy to p ó r, zapewnił tej 
głow ie koronę, której nam iętno­

ści ludzkie w ydrzćć je j nie zdo- 
ła ją— koronę męczeńską. —  Sta­
ło się to 12  Lutego 15£>4 r,

MIŁOŚĆ OJCOWSKA
{W yją tek x clziela: Fisyologiu

namiętności, 
przez Doktora Alibert.)

M iłość ojcowska je s t zarazem 
i uczuciem najgodniejszem  wspa­
niałego serca i najsłodszą ucie­
chą czułego człowieka. Pocie­
sza n a s , gdy się starzejemy; 
wrskazuje nam pewien rodzaj 
nieśmiertelności na tćj ziemi, 
gdzie wszystko przed nami 
uchodzi. Ojciec m n iem a, że 
się odradza w  dzieciach; i nie 
tyle uw aża ich za dziedziców, 
jako raczej za przydłuźycieli
sw ego istnienia.

Co innego je s t u lu d z i, co 
innego u zw ie rzą t, mówi P lu­
tarch . R ozum  nasz stopniami 
w z ra s ta , a roztropność je s t cią­
giem ćwiczeniem naszego życia, 
W ie le  więc na tern zależy , aby 
miłość ojcowska była trwałem 
uczuciem. Ojciec powinien pro­
wadzić swoje dzieci aż do osta-! 
tnićj chwali życia , powinien 
uczynić je  godnemi ciała to­
warzyskiego , dla którego są
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9. u tw orzone. Zycie naczelnika W ł a d z a  ta  j e d n a k ż e , pow in-
i. rodziny tyle trosk  nap e łn ia !  na  być u m ia rkow aną  podług1 la t  
r, że podobne je s t  do p o w o łan ia ,  i postępu rozum u  w  dzieciach, 

ż którego należy zdaw ać spra-  a tern samem staje się m nie j 
wę lu d z io m , w m iarę  jak  go  p o t r z e b n ą ,  w m i a r ę ,  j a k  dzieci 

k  dopełn iam y, a B o g u  kiedy j e  poznają swoje m oralne  obowią- 
skoóczym. N a tu ra  chciała o- zki.
prócz te g o ,  ażeby rodzice wiel- A b y  przekonać się o obowią- 
kiej doznawali ra d o śc i ,  w i- zkach o jc ó w ,  p o t rz e b a ty łk o ro ż ­

ni dząc pomyślne powodzenie istot trząsnąć  stan niewiadom ości, w  
aj przez siebie spłodzonych i ró- k tó rym  się znajduje  człowiek 
e- wną czuli chlubę j a k  pociechę, p rzychodząc na św ia t .  T y s ią -  
e.| Z  ojcowskiej miłości poclio- cem błędów  okupi cząstkę m ą- 
rj dzi więc pewien rodzaj w ładzy , drości.
aj mającej za podstaw ę i c e l , P o w śc iąg n ąć  skłonności do
ij szczęście ty c h ,  k tórzy jej pod- z łe g o ,  wykorzeniać  w y s tę p k i ,  
ni lega ją .—  T e n ,  kto nie czuje tej dozierać c z y n n o śc i ,  p rosto-  
'u prawdy, n igdy nie będzie go- w ać  m ow ę, oczyszczać ż ą d z e ,  
ie dnym piastow ania  tej słodkiej k ierow ać u s i ło w a n ia ,  uślache- 

władzy, ustanowionćj przez na- tn iać  sposób m yślen ia :  oto są 
:li t u r ę 5 w ładzy , w  której rożka- obowiązki serca o jcowskiego.

żujący, szczęś l iw ym jes tjedynem  P o m iędzy  członkami rodz iny  , 
: o j  szczęściem ty c h , k tórzy  m u są żaden nie ma tak obszćrnych  
j. posłuszni, w  której zby lek łago-  pow innośc i;  ojciec je s t  za razem  
ni dności niebezpieczniejszym je s t ,  p rz e w o d n ik ie m ,  p o d p o rą ,  sę- 
j. aniżeli zbytek su ro w o śc i , w k tó -  dzią i doradzcą  dzieci. \ V  po- 
i, rej w ładza  naczelnika znajduje  rządku  to w a r z y s k im , podobne- 
ij w  sercu w łasnem  lam ę  niedo- go  rodzaju  s ta ra n ia ,  na jbar-  
iii zwalającą nadużyć. dziej ze w sz y s tk ic h , zapełniają
j. W ła d z a  rodzicielska je s t  naj-  życie.
i. p ie rw szą ,  k tó rą  człowiek od D z ic y ,  pod ług  trafnej i g łę-
!D przyrodzenia o t rz y m a ł ,  zacho- bokiej u w ag i  P a n a  B o n a ld ,  
j. wuje w  pew nym  względzie  o- is tn ieją  sam em i w spom nieniam i 

byczaje rodz inne . s w o je m i ; małćm^ obdarzonych
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przevVidy waniem , zdaje się ze 
ich tylko wzrusza widok ojco­
wskich popiołów. Lecz w y­
kształceni ludzie, zajmują się 
jedynie dziećmi swojem‘15 lęka­
ją  się tylko o ich przyszłość: 
skłonność ta um ysłu ,  przydaje 
ten gdęboki p isa rz , jest zarazem 
przyczyną i skutkiem ciągłego 
odrętwienia je d n y c h ,  ciągłego 
postępu drugich.

Szczęście ojców jes t  zapewne 
hardziej ukryte , a niżeli szczę­
ście matek, po.nieważ poruszenia 
ich duszy, są hardzi ćj wstrzymy- 
wanej lecz mimo tego doznają 
niewymownego szczęścia w do­
pełnianiu obowiązków powołania 
swojego. Tern mocniej ojciec 
przywiązuje się do dzieci, im wię­
cej im dobrego wyświadczył, 
miłość jego wzrasta razem z po­
myślnym skutkiem jego pracy. 
Przychodzi jednakże chwila, w 
której zdaje s ię ,  że się kończy 
szczęście ojcowskie. Z a  kilka 
godzin szczęścia, za kilka lat 
chlubnego zadowolenia, jakiż 
go smutek czeka, gdy zawoła­
j ą  jego syna w  szeregi wojsko­
w e ,  albo córkę do ślubów mał­
żeńskich ! gdy izby jego domu 
nagle będą puste! gdy sam 
zostanie ze swoją starą  tow a­

rzyszką pod dachem, gdzie swo­
je  dzieci wychował.

Jest  jednakże smutniejszą je ­
szcze ta okoliczność, kiedy w 
brew zwyczajnemu biegowi rze­
czy ludzkich, nasze dzieci wy­
przedzają nas do g r o b u , gdy 
Opatrzność nagle wysusza źrzó- 
dło najsłodszych uciech naszych. 
Cóż może być boleśniejszego dla 
człowieka, nad t o ,  gdy widzi, 
jak  gaśnie jego pokolenie, gdy 
wlecze troskane dni przez klę­
ski niewynagrodzone. —  Ojciec 
pozbawiony potomstwa, jestjak 
d rzew o, którego gałęzie piorun 
spalił i które od korzenia usy­
c h a .—  Nie posiadać nic na zie­
m i ,  coby|kochać m o żn a ,  bu­
dzić się i zasypiać bez nadziei, 
samemu dźwigać ciężar s taro­
śc i ,  nie jest to żyć , lecz istnieć, 
nie czując życia.

F R A S Z K I .

Dawniej p lac/,tom  płacono , a 
dziś c lioe kto i darmo za p ła cze ; to 
go nikt slucliać n ie elicc.

Niektórzy, to  mają tak delikatny 
sposób m yślen ia , ze  go na każdą 
stronę zg iąć mogą.



F r a n c y a .  Paryż 22  Listopada. 
Okręt na którym Ludwik Bo­
naparte miał odpłynąć, w chwili 
rozwinięcia żagli, dostał rozkaz 
wstrzymania się. Domyślają się , 
iź to w celu o trzymaniu jakich w y­
jaśnień od księcia. —  N ie dawno 
tu przybyli Portugalczycy utrzy­
mują, że Donnie Maryi i jej mał­
żonkowi osobiste niebezpieczeństwo 
nie zagraża; lecz władzę łatwo 
bardzo utracić mogą. —  Bajonna 18 
b. m. Gomez był 7 w Berlanga i 
zdaw ał się ku Kordowie zwracać. 
Rodill był 9 w Medellin; został przez 
Narvaeza zastąpiony, który ma do­
wództwo przeciw Gemezowi powie­
rzone. 18go oczekiwano w P ortu - 
galecie Esparterra, gdzie zastanie an­
gielskie okrę ty .—  Bajonna 19 b m. 
Iiaroliśeijak się zdaje, tracą nadzieje 
zdobycia Bilbao. Garnizon broni się 
dzielnie, a zapał oblegających sty­
gnie. W  prawdzie wycieczka 13go 
zrobiona, nie tak wiele stratyK a- 
rolistom przyniosła jak doniesiono , 
wiele atoli wrobolach oblegającym 
zaszkodziła. Milczenie od kilku dni 
przez karolistowskich ajentów za­
chowywane domyślać się każe, że 
cóś nie pomyślnego dla nich zaszło.

A n g l ia . Londyn 2 1  Listopada. 
Zaraz po odebraniu depeszy zL i-

bony, zebrała [[się Piada Ministrów 
w wydziale spraw zewnętrznych, dla 
obmyślenia środków zaradczych w  
udzieleniu pomocy królowej i jej 
małżonkowi. W iele półków do­
stało rozkaz przygotowania się 
do wyprawy zagranicznej; nie które 
liniowe okręty z znacznym oddzia­
łem morskich żołnierzy z Porslmoulh 
i Plymouth mają odpłynąć na Tajo. 
—  22go. Nadeszłe zLizbonny z 13 
wiadomości upewniają: zupełna spo- 
kojność panuje tutaj, królowa i je j  
małżonek ukazują się co dzień i są 
od ludu dobrze widziani, ( g . p .  s . )

H i s z p a n y a .  Mądryd  14  Listo­
pada. Do Kordowy przybyło t. m. 
34  niewolników, których Gomez 1 
t. m. w Truxilo uwolnił. Dowia­
dujemy się od tychże, że Cabezas, 
Beltran de L y s , Diaz Morales i 
inni, o których rozstrzelaniu dono­
szono, żyją, i insurgenei z niemi jak 
najlepiej się obchodzą. — 17 b. m. 
Gazeta Dworska umieściła nastę­

pujący dekret: «Jako królowa pa­
nująca , w'imieniu córki mojej kró­
lowej Izabelli II. odsądzam Jenera­
ła-Porucznika Margrabiego Rodil, 
od godności Ministra Wojennego i 
Jenerała królewskiej Gwrardyi. 
D ziało się  w  Pałacu, 15  List: 1 8 3 6 r .

K r ó l o  w u R e  gen tka.
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Zapewniają, źe jenerał Eva- 
ryst, San Miguel następcą Rodila w 
radzie wojennej będzie.—  Jenerał 
Quiroga odwołany z Malagi, a w je ­
go miejscu jenerał Palarea Jene- 
ralnym Kapitanem Granady miano­
wany. —  P ar ty a exaltowana usi- 
łowała 14 t. m. w Madrycie Rząd 
obalić, lecz Policya uwiadomiona o 
tern, przeszkodziła działaniu. —  
W czoraj przybył tu officer zT alla- 
vera , który będąc jakiś czas w nie­
woli u Gomeza, różne wydarzenia o- 
powiada, międzyinnemi m ów i: P e­
wnego dnia zaprosił Gomez bryga­
diera F lin ter i kilku w niewoli bę­
dących oficerów na obiad, i zapytał 
ich na czyją pomoc przy obronie Al- 
mady rachują? gdy mu odpowiedzia­
no źe na Rodilla który ich do odpo­
ru  w ezw ał; spojrzeli karoliści z u- 
śmiechem po sobie i w ykrzyknęli: 
R odil! ten się pewnie znam ibićnie 
będzie. —  Wiadomość o wypadkach 
w  Lizbonie sprawiła tu wrażenie 
niepomyślne dla wpływu angielskie­
go , i publiczna opinia zdaje się bar­
dziej sprzyjać Francyi.

N ie m c y . Wieslatmden  23 Listo­
pada. Od niejakiego czasu spokoj- 
ność nocy bywa tu przerywraną ex- 
plozyą palnych m ateryałów, które 
złośliwi ludzie p'rzed domami rozrzu­
cają. Policya zajmuje się wyszuka­
niem sprawców, dla przykładnego o- 
nychźe ukarania. ( g . p . s . )

RO ZM AITE W IA D O M O ŚC I.

K raków. Dnia 5 Grudnia. Dziś 
w nocy o godzinie trzy kwandran- 
se na drugą wśród, ogromnej na­
wałnicy, z gradem wielkości orze­
chów i nadzwyczaj jasnego błyska­
nia , przeciągły [huk grzmotów i 
kilkokrotne uderzanie piorunów 
przebudziły mieszkańców Krakowa 
i przeraziły ich tem zjawiskiem 
tak nadzwyczajnem w tej porze 
roku które może jest drugie po 
tern o którem nam Bielski pod 
rokiem 1 5 7 1  w miesiącu styczniu 
w tych słowach wspomina "Grzmia­
ło nad Krakowem i łyskanie było 
wielkie i byłto rok bardzo nieuro­
dzajny i na ludzi wielki był ucisk.

Pism o to w ychodzi trzy razy w  tydzień to je s t :  w  PO N IE D Z IA Ł E K ,
ŚR O D Ę  , i  P IĄ T E K  o drugiej po południu. —  Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów  
w ynosi Z łp . 6 i przyjm uje się  w  handlach W g o  K o c h a  i  S z r e i b e r r .

J V Krakowie, Czcionkami Józefa Czecha.


